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Nie literatura, lecz drzeworyt japoński i japoński teatr zaintereso
w ały  młodopolskich pisarzy przede wszystkim. Te zatem zjawiska, które 
mogą podlegać percepcji bez znajomości języka. Te jednocześnie —  i to 
w ydaje się o w iele bardziej istotne — które zdobyły uznanie sfer arty
stycznych Zachodu. Te wreszcie, które stały się dostępne w  Polsce: dzię
ki w ystaw om  sztuki japońskiej i dzięki tournée teatralnej trupy Kawa- 
kamiego i Sady Yakko.

W ystaw y — np. kolekcji drzeworytów Binga w  salonie K ryw ulta czy 
zbiorów sztuki zafascynowanego japońską kulturą Feliksa Jasieńskie
go —  zainteresowały nie tylko malarzy i krytyków artystycznych. P i
sali o nich również w ybitni krytycy literaccy, m. in. Ignacy M atuszew
ski. W sztuce japońskiej —  co wydaje się bardzo ważne — dostrzeżo
no od razu sprzym ierzeńca w  walce o autonomię sztuki, o autonomię 
twórczego działania artysty. „Dowiedli oni —  pisał M atuszewski o ja
pońskich malarzach —  że nie przedmiot, nie anegdota, nie treść, lecz

* Tekst n in iejszy był w ygłoszony na sesji naukow ej (Kielce, 24—25 II 1981) 
pn. „Inspiracje sztuką Japonii w  europejskim  i polskim  m odernizm ie”. W zw iązku  
z tą sesją, a także z w ystaw ą ukazała się publikacja: Inspiracje sz tuką Japonii  
w  m alars tw ie  i grafice polskich modernistów.  K atalog przygotow ali Z. A l b e r o -  
w a  i Ł.  K o s s o w s k i .  K ielce—Kraków 1981. Znajdują się w  niej M ateria ły  
bibliograficzne za lata 1890— 1914 oparte na Polskiej bibliografii japonologicznej  
po rok 1926 I. S c h r e i b e r a  (Kraków 1929), nie publikow anej b ib liografii japo
nologicznej K. S e y f r i e d a  oraz na poszukiwaniach w łasnych przeprowadzonych  
przez autorów katalogu. W zakresie literatury cenna ta bibliografia n ie wykracza  
poza m ateriały uw zględnione w  niniejszym  artykule. N atom iast poczuw am  się do 
m iłego obow iązku podziękow ania — za dorzucenie m i kilku w skazów ek bibliogra
ficznych —  dyskutantom  niniejszego tekstu w  Kom isji H istorycznoliterackiej PAN  
w  Krakowie: drowi hab. Franciszkow i Z i e j c e ,  drowi Janow i M i c h a l i k o w i ,  
m grow i K azim ierzow i G a j d z i e ,  a także recenzentow i tego tekstu prof, drow i 
H enrykow i M a r k i e w i c z o w i .
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indywidualność artysty decyduje o piękności obrazu” 1. Jeszcze dalej 
idzie w  swojej w ypowiedzi Tadeusz Jaroszyński:

Ideały dobra, piękna, prawdy, w zięte razem  lub pojedynczo jako podstaw y  
istn ienia  sztuki, przestały jeszcze mniej [!] w ystarczać do zrozum ienia jej 
celów , zadań i potrzeby w obec tych kakem onów  i m akim onów  japońskich, 
pow stałych z fantazji ludzkiej jakby w yłączn ie i jedynie dla udelektow ania  
wzroku harm onijnością barw  i subtelnością rzutów  pędzla 2.

K rytycy podkreślali charakter dekoracyjny tej sztuki, „sybarytyzm  
estetyczny” oraz um iejętność oddawania w ra żeń 3. Fragm enty dotyczą
ce owej um iejętności oddawania wrażeń i ulotnych nastrojów świad
czą o szczególnym  typie odbioru: sztuka japońska m ianowicie jest oglą
dana poprzez europejski impresjonizm (na którego kształt nb. kiedyś 
wpłynęła). N ie dostrzeżono tych cech malarstwa i drzeworytu japońskie
go, które m ogły współdziałać z tendencjam i preekspresjonistycznym i ów 
czesnej sztuki europejskiej. Można powiedzieć —  posługując się term i
nologią M ieczysława W allisa — że zauważono wartości estetyczne ła
godne, um knęły natom iast uwadze wartości estetyczne ostre. Spostrzegł 
je —  w ybiegnijm y trochę naprzód —  w  1913 r. Jan K leczyński pisząc, 

że sty l japoński jest ,,jakby skam ieniały rozmachem nam iętności”, 
a „uczucia wyrażają się w  nim z całą pierwotną potęgą nie tylko w iel
kich szerokich gestów, ale też konw ulsyjnych grymasów, w ykrzyw ień” 4.

Ignacy M atuszewski, przekonany o rozmaitych zaletach japońskiego 
malarstwa, w ysuw a jednak zastrzeżenia. Podkreśla mianowicie, że „sztu

1 I. M a t u s z e w s k i ,  M alarstwo japońskie.  „Tygodnik Ilustrow any” 1900, nr 
49. M atuszew ski lojaln ie w ym ien ia  autorów , na których się opiera, np. Louisa  
Gonse.

2 T. J a r o s z y ń s k i ,  W y s ta w a  sztuki japońskiej .  (Z biory  Feliksa Jasieńskie
go). „Tygodnik Ilustrow any” 1901, nr 8. Podobnie np. F. J a s i e ń s k i ,  W y s ta w a  
d rzew o ry tó w  japońskich. „Chim era” t. 1 (1901). — F eliks J a s i e ń s k i ,  krytyk  
sztuki, kolekcjoner, autor luźnych szkiców  pt. Manggha. P rom enades à tra vers  
le monde, Vart e t  les idées  (Varsovie 1901), kontynuow anych — już po polsku —  
w  „M iesięczniku L iterackim  i A rtystycznym ” 1911, b y ł entuzjastą sztuki japoń
skiej, czemu daw ał niejednokrotnie w yraz. N aw et tytu ł Manggha  stanow i pow tó
rzenie tytułu serii album ów  Hokusaia; tych album ów, o których k iedyś p isał inny  
entuzjasta sztuki japońskiej, Edmond Goncourt. Cenne zbiory japońskie Jasień
skiego znajdują się w  M uzeum  Narodowym  w  K rakow ie, bez m ożliw ości stałej 
ekspozycji.

8 A oto słow a jednej z postaci pow ieściow ych S. P r z y b y s z e w s k i e g o  
(Homo sapiens. T. 1. W arszawa 1923, s. 58): „niezw ykli artyści ci Japończycy. W i
dzą rzeczy jak w  fotografii b łyskaw icow ej. [...] D ostrzegają przecież rzeczy niedo
stępne dla naszej świadom ości. R zeczy trw ające tysięczną część sekundy [...]”. Ina
czej odbiera sztukę japońską M. O l s z e w s k i  w  artykule U wagi o sztuce ja 
pońskiej  („Krytyka” 1901, t. 2, s. 345 n.). Z decydowaną entuzjastką (i kolekcjoner
ką) drzew orytów  japońskich była — jak św iadczą liczne w zm ianki w  jej pow ie
ściach i korespondencji — G. Zapolska.

4 J. К  1 [e с z у  ń s к i], Kronika. W akana U tagaw a i je j  przodkowie .  „Sztuka"  
1913, z. 8, s. 81.
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ka ideowa, zwracająca się nie tylko do oka, lecz i do um ysłu, i do serca 
w idzów ”, nie rozwinęła się w państwie mikadów, że artysta japoński nie 
próbuje rozwiązywać głębszych problemów ogólnoludzkich. Zastrzeże
nie to, przejęte zresztą z obcych opracowań, powtarza się często w  róż
nych artykułach o sztuce japońskiej. Ale w tym przypadku jest ono 
zgodne z rozumieniem sztuki, zwłaszcza literatury, przez pisarzy młodo
polskich: „estetyczny sybarytyzm ” nie był bowiem główną cechą tej li
teratury. Młodopolskie hasło „sztuka dla sztuki” nie oznaczało —  jak 
się czasem sądzi —  cyzelatorstwa formalnego, lecz autonomię sztuki; 
sztuki rozumianej bardzo ambitnie, jako najwyższa synteza bytu. Było  
zatem malarstwo japońskie sprzymierzeńcem w  walce o autonomię sztu
ki, ale nie bez zastrzeżeń.

Problem ten powraca u Miriama, rozwiązanie jego jest jednak od
m ienne niż u Matuszewskiego: redaktor „Chimery” inaczej bowiem w i
dzi japońską sztukę.

Zasługa Zenona Przesmyckiego i jego „Chimery” dla dzieła propa
gandy sztuki japońskiej w Polsce jest wyjątkowo duża, choć w iele w  tym  
zakresie robił także np. „Tygodnik Ilustrowany” pod redakcją Ignace
go M atuszewskiego, czy —  trochę później, w  r. 1911 —  „Miesięcznik Li
teracki i A rtystyczny”, z którym współpracował Feliks Jasieński. Prze
sm ycki zam ieścił w „Chimerze” sporą liczbę drzeworytów japońskich, 
przerysowanych przez Konrada Krzyżanowskiego, załączał je także w for
mie czarno-białej litografii wykonanej przez Krzyżanowskiego jako do
datek do poszczególnych numerów. W planie w ystaw  „Chimery”, któ
rych główny zrąb stanowiła kolekcja Feliksa Jasieńskiego, były  m. in. 
następujące ekspozycje: Hiroshige jako pejzażysta, surimona, Utamaro, 
Kuniyoshi, Hokusai jako pejzażysta, Harunobu, Koriusai, Shunsho, Yo- 
sai, K orin 5. W „Chimerze” ukazał się artykuł Jasieńskiego o w ystaw ie  
drzew orytów 6. I wreszcie w  zeszycie 3 z marca 1901 um ieścił Prze
sm ycki w łasną obszerną rozprawkę pt. D rzew oryt ja p o ń sk i7: solidnie  
przygotowaną, opartą na pracach Woldemara Seidlitza, Ernesta Fenol- 
losy, Teodora Dureta, Samuela Binga i innych.

Rozprawka ta stara się w sposób obiektywny przedstawić zarys hi
storii japońskiego drzeworytu, ale osobiste poglądy Przesm yckiego na 
sztukę dają się łatwo odczytać. Najbardziej podoba się Miriamowi K iyo- 
nagi> jego „oparte na klasycznej prostocie piękno” (s. 510), jego „męska

5 Zob. Z. P r z e s m y c k i  ( M i r i a m ) ,  W ybór p ism  krytycznych .  Opracowała 
E. K o r z e n i e w s k a .  T. 2. Kraków 1967, s. 222 (Objaśnienia).

6 J a r o s z y ń s k i ,  op. cit.
7 Z. P r z e s m y c k i ,  D rzew ory t  japoński. „Chimera” t. 1 (1901). Przedruk  

w: Pro arte. Uwagi o sztuce i kulturze. W arszawa [1914]. Stronice podawane przy 
cytatach dotyczą tekstu w  „Chimerze”. — Uznając, że jest to elem ent znaczący, 
drukujem y nazw iska japońskie oraz tytu ły w  takiej transkrypcji, jaka jest sto
sow ana w  om aw ianych artykułach.
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harmonia” (s. 520). Z rezerwą pisze zarówno o ekstrawaganckich zniek
ształceniach, jak i o zupełnym  realizmie innych twórców. Hokusai —  
pisze np. Miriam —  „nie był z rzędu tych najw yższych mistrzów, którzy 
oglądali w  w izjach sw ych i wyrażali w  dziełach największe, n iew yrażal
ne g ł ę b i e  i s t o t y  b y t u ” (s. 519; podkreśl. M. P .-Κ.). W łaśnie owe 
„głębie bytu”, perspektyw y otwierające się w  stronę Vau delà  ceni tu  
Miriam — podobnie jak w  sztuce europejskiej —  najwyżej. I —  co bar
dzo ważne —  wyraźnie je, wbrew innym  autorom, w  sztuce japońskiej 
dostrzega. Ulubionego sw ego artystę K iyonagiego charakteryzował m. in. 
w  ten sposób:

nie uganiał się za żadnym i w yjątkow ościam i, w yrafinow aniam i, zbyt in d yw i
dualnym i cecham i, a jednak postacie i tw arze m ają u niego ogrom nie w ie le  
życia, szerokiego człow ieczeństw a i naw et jakichś perspektyw  k u  g ł ę 
b i o m  w n ę t r z n y m .  [s. 508; podkreśl. M. P.-K.]

Seidlitza gani za to, że z ironią m ówi —  w  związku z twórczością 
O utamary —  o „chęci wyrażania niewyrażalnego” (s. 511). Przejście od 
odbioru poprzez doktrynę impresjonizmu do odbioru poprzez doktrynę 
sym bolizm u jest tu zupełnie wyraźne. Oto główna zasada japońskiego 
drzeworytu podana przez Miriama (nietrudno zauważyć, że jest to w łaś
ciw ie formuła symbolizmu):

twórczość, syntetyczność, zostaw ianie pola w yobraźni w idzom , jednym  sło
w em  otw ieranie perspektyw  ku głębiom  niew yrażalnym , [s. 530]

W łaśnie ta główna zasada nie została —  według Miriama —  dostrze
żona przez europejskich artystów, którzy przejęli od Japończyków tylko  
chw yty formalne. Dodajm y —  nie została dostrzeżona również przez au
torów piszących o sztuce japońskiej.

Sym patia Miriama dla kultury japońskiej uwidoczniła się przy jesz
cze jednej okazji. W roku 1902 —  po triumfach w  Paryżu podczas W y
staw y Powszechnej —  gościła w  W arszawie trupa Kawakamiego ze słyn 
ną aktorką Sada Yakko. G łosy krytyczne, które pojawiły się w  warszaw
skiej prasie, a także skandaliczne zachowanie się publiczności, sk łoniły  
Miriama do napisania —  pełnego oburzenia, ale też i ciętej ironii —  
artykułu pt. „Stara, barbarzyńska Japonia...” 8

Teatr japoński, trochę już zresztą zeuropeizowany, nie został aż tak 
źle przyjęty, jak by w ynikało z artykułu Miriama. Trupa odbyła tournée  
po Polsce, w ystępując w  W arszawie, Krakowie i Lwowie. Nie skończyło  
się na recenzjach: znalazł się pisarz, który w  sposób szczególnie entuzja
styczny reklam ował teatr japoński. B ył nim znany już wówczas dra
m aturg Jan A ugust K isielew ski, osobisty znajom y Sady Yakko z Pary
ża. K isielew ski doskonale zorientował się w wartości tego teatru, któ
ry —  znosząc suprem ację słowa, ukazując w alor ekspresji mimicznej,

8 Z. P r z e s m y c k i ,  „Stara, barbarzyńska  Japonia...” „Chimera” t. 3 (1901). 
Przedruk w: Pro arte.
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ruchu, gestu przy jednoczesnym uszczupleniu dekoracji — w płynął na 
przekształcenie teatru europejskiego. Tylko ze sprawozdań, m. in. Ga
brieli Zapolskiej, znamy jego odczyt o trupie japońskiej, podczas którego 
czytał dwa akty dramatu Gejsza i rycerz  z francuskiego przekładu Ju
dith Gautier oraz opowiadał dwuaktowy dramat pt. K e s a 9; obydwa te 
dramaty wchodziły w skład repertuaru trupy Kawakamiego. Inne w y 
powiedzi Kisielewskiego zostały wydrukowane. Z artykułu O Japończy
kach w  teatrze  10 daje się wyraźnie wydedukować, co w łaściw ie zachwy
ciło K isielewskiego. Widział tu mianowicie realizację pragnień W agnera 
i Maeterlincka; zatem nowy, autonomiczny rodzaj sztuki, oparty na na
strojowej syntezie muzyki, tańca, malarstwa, poezji i śpiewu. Zachwy
ca autora W  sieci — obok improwizacji — zastępowanie lub uzupełnia
nie słowa mimiką twarzy i nieartykułowanym , muzycznie pojętym  
dźwiękiem.

Europejska i japońska mimika, pantomima, taniec zostały szerzej 
omówione w  artykule K isielewskiego O sztuce m imicznej  u . Autor szcze
gólnie podkreśla ekw iwalentyzację słowa, symboliczną wym ow ę tańca 
i pantomimy:

W dram acie japońskim  m im ika zajęła m iejsce monologu, tyrady, poetyc
kiej psychologii lirycznej, tego, co stanowi miąższ dzieła europejskiego, [s. 303]

K isielew ski zatem, podobnie jak Miriam, odbiera teatr japoński —  
co może się wydać zaskakujące, jeśli się pamięta jego bliską naturaliz
mu twórczość dramatyczną —  sub specie symbolizmu. Świadczą o tym  
nie tylko zachw yty nad tańcem i pantomimą jako równoważnikiem sło
wa, ale również m etafizyczna interpretacja sztuki japońskich mimów. 
W edług K isielew skiego Sada Yakko nie tylko tworzy mimiczne poematy  
„liniami hieratycznych póz, falowaniem  swej szaty pow łóczystej” (s. 304).
I ona, i inni aktorzy japońscy powiązani są w  czasie swojej gry ze św ia
tem transcendencji. Ich mimika, taniec, odbywają się półświadomie, k ie
ruje nim i Niewidzialna Ręka.

Sztuka ich posunięta jest do ostatecznych granic ludzkiej tw órczości w  dzi
siejszym  tego słowa znaczeniu; krok dalej, a rozpoczyna się bezkresne kró
lestw o sił nieznanych, jeszcze ciągle nie ujarzm ionych, [s. 305]

Entuzjazm Kisielewskiego spotkał się z różnymi reakcjami. Np. przed
staw iciel starszej generacji, Aleksander Świętochowski, bardzo cierpko 
zreferował odczyt o Japończykach zapewniając, że odrodzenie teatru eu
ropejskiego na pewno nie przyjdzie ani z Chin, ani z Japonii.

9 Zob. M yśl teatralna Młodej Polski. Antologia. Wybór: I. S ł a w i ń s k a  
i S.  K r u k .  W arszawa 1966, s. 443.

10 J. A. K i s i e l e w s k i ,  O Japończykach.  W: Panmusaion. Lwów —W arsza
wa 1906. Przedruk w  antologii: Myśl teatralna Młodej Polski.

11 J. A. K i s i e l e w s k i ,  O sztuce mimicznej.  W: jw . Przedruk: jw . Stronice 
podaw ane przy cytatach dotyczą tekstu w  Myśli teatralnej M łodej Polski.

5 — P a m ię t n ik  L it e r a c k i  1983, z . 2
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Teatr japoński to coś jak te kosztowne graciki i m ebelki chińskie, które 
pieszczą w praw dzie oko subtelnością kształtów  i jaskraw ością barw, ale bez 
których życie nasze, naw et najbardziej w ykw intne, w ybornie obejść się m o
że. N ie m am y za złe nikom u, że obstaw i ściany sw ojego przybytku laką i bam 
busem , ale bądź co bądź w olelibyśm y zam iast tego egzotyzm u sprzęty w  stylu  
zakopiańskim  12.

O biektywnie stara się ocenić oglądaną w  W iedniu trupę K awakam ie- 
go Tadeusz Rittner. Ciągle nasuwa mu się pod pióro epitet „naiw ny”, 
ale dostrzega np. wyższość „cichej, dyskretnej sztuki Japończyków” nad 
tańcem —  sław nej przecież wówczas —  Loïe Fuller; podkreśla również 
atm osferę snu, jaka panuje w  tym  spektaklu. Z całej recenzji przebija 
jednak pewna bezradność. Dopiero za pomocą terminu „nastrój” („ma
ją bardzo delikatne poczucie nastroju”) próbuje Rittner —  nie bez w a
hań —  zinterpretować i sprowadzić do znanego modelu to nowe, w yraź
nie go zaskakujące zjawisko:

Albo ci Japończycy są bardzo naiw ni ludzie, albo w yrafinow ani — m oder
niści, m istrzow ie sztuki nastrojow ej, M aeterlin ck i1S.

Jak silne było jednak dla niektórych pisarzy przeżycie teatru ja
pońskiego, św iadczy późniejsza o kilka lat wypowiedź Józefa Jankow
skiego:

Teatr japoński [...] jest i pozostanie dla m nie idealnym , niezastąpionym  
w yrazem  sztuki dram atycznej, zjaw iskiem  tak czystym  i doskonałym  pod 
w zględem  tej sztuki, że m ogę rów nać z n im  co do tej doskonałości — jak
kolw iek  odrębne całkiem  w  rodzaju — tylko klasyczne rzeczy piękna grec
k iego u .

Jankowski, podobnie jak K isielew ski, podkreśla improwizatorskie i m i
miczne walory gry aktorskiej, przy pom niejszeniu roli literatury. Niżej 
natom iast ocenia trupę Hanako, która w  kilka lat później odwiedziła  
W arszawę. Jego zdaniem nowa aktorka nie dorównała sw ojej poprzed
niczce.

O poprzedniczce owej wspom ina m. in. —  tej wypowiedzi nie może 
tutaj zabraknąć —  Stanisław  Wyspiański: w  wierszowanych Notach do 
„Bolesława Śmiałego” podkreśla sw oją oryginalność pisząc: „nie uczy
ła m nie sztuki także Sada Jakko” ls. Nie jest to zresztą takie zupełnie 
pewne.

12 h [A. Ś w i ę t o c h o w s k i ] ,  P. K is ie lew sk i  o tea trze  japońskim .  „Prawda” 
1902, nr 9, s. 102.

18 T. C z a s z k a  [T. R i t t n e r ] ,  Z Wiednia. (Teatr japoński). „Gazeta L w ow 
ska” 1*902, nr 45.

14 J. J a n k o w s k i ,  O teatrze  japońskim .  W: Kesa. (U tw ory  d ram atyczn e  i obra
z y  niknące). W arszawa 1910, s. 5.

15 S. W y s p i a ń s к i, Dzieła zebrane.  T. 11. Kraków 1961, s. 146.
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Zainteresowanie pisarzy drzeworytem i teatrem japońskim, ich w y
powiedzi w tej dziedzinie, to tylko część — aczkolwiek niebłaha —  inspi
racji krajem Wschodzącego Słońca. Inne inspiracje wydają się nie mniej 
ważne: otóż japońskie realia stają się elem entem  świata przedstawione
go utworów literackich.

Tak jest w  utworach pisanych —  wyraźnie pod gust Miriama, orę
downika japońszczyzny —  dla „Chimery”. Dramatu Kijom ori  Tadeusza 
Micińskiego, nadesłanego do redakcji „Chimery”, Przesmycki nie opu
blikował; ocalały drobny fragment, z którego n iew iele wynika, został 
niedawno ogłoszony przez Teresę Wróblewską 16. W ydrukował natomiast 
Miriam opowiadanie, a właściw ie prozę poetycką W ładysława Stanisła
wa Reymonta pt. Komurasaki. Żałosna historia o pękn ię tym  porcelano
w y m  sercu ja p o ń sk im 17 Ta nieco tkliwa, zaskakująca u autora Chło
pów  opowieść, choć ilustrowana japońskimi drzeworytami, dzieje się w  
jednym  z m iast europejskich, na w itrynie — jak wolno się domyślać —  
antykwariatu. Pochłonięty dziejami miłości porcelanowej figurki Komu
rasaki do pięknego Antinousa, autor zapewne nie zdawał sobie sprawy, 
że owa w ystaw a sklepowa, na której spotkali się wśród marmurów, brą
zów i porcelan Antinous, Venus, stary Chińczyk, różowe margrabiny 
z czasów Ludwika XV, Cezarowie i drobna Komurasaki, stanowi znako
m ity sym bol ówczesnego, tak bardzo odczuwanego nadmiaru kultury: 
cała Europa wydawała się takim antykwariatem, w którym  rolę odświe
żającą m iały pełnić elem enty kultur egzotycznych.

Porcelanowa figurka Komurasaki awansowała do roli głównej boha
terki utworu. Inne przedm ioty japońskie spełniały funkcję skrom niej
szą, tw orzyły m ianowicie owo — denerwujące Aleksandra Św iętochow
skiego —  wyposażenie mieszkań: sofy  i krzesełka w sty lu  „chińsko-ja- 
pońsko-m aison-nipponowym ” w salonie panny Heleny w  Ludziach bez
domnych,  m eble i żardiniery w pałacyku Zuckerów w Ziemi obiecanej, 
w azy japońskie w  Pałubie  Karola Irzykowskiego czy w Homo sapiens 
Stanisława Przybyszewskiego: Juliusz Starkel pisał w r. 1904, że moda 
przystrajania salonów szczegółami japońskimi „uspokoiła się z czasem ” 18. 
Może dlatego w  satyrycznym  dramacie Adolfa Nowaczyńskiego Nowe  
A ten y,  w  którym bardzo dokładnie opisane wnętrza odgrywają ważną 
rolę, japoński elem ent (kosz) w ystępuje tylko w hotelu, natomiast w  su-

16 „Poezja” 1974, z. 5.
17 „Chimera” t. 2 (1901) oraz edycja osobna: W arszawa 1903. Już po napisa

niu niniejszego tekstu udało mi się dotrzeć do zbiorku w ierszow anych bajek i le 
gend L. R y g  i e r  a pt. Z m o ty w ó w  japońskich  (W arszawa b. r.; data cenzury: 
1904, odnotow any w  „Przewodniku Bibliograficznym ” 1907). Jedna z tych bajek, 
Starzec i kw itnące  drzewo, została w ydana osobno (Warszawa 1922).

18 J. S t а г к e 1, Obrazki z  Japonii. Cz. 1. W arszawa 1904, s. 3— 4.
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per „m odern” w illi pani M elanii Barchan brak jakichkolwiek japoń
skich mebli czy drobiazgów.

W spółkształtują one natom iast —  i ta ich rola warta jest szczegól
nego wyeksponowania —  atm osferę dekadencką. Kreowany na typ dan
dysa Jarosław w  powieści Tadeusza Micińskiego M ené-M ené-Thekel-  
-Upharisim!... Quasi una phantasia  ma w  swoim  pałacu japoński pokój, 
nb. wzorowany na pokoju Des Esseintesa w  Na w spak  Jorisa Karla 
Huysmansa —  w  którym  znajduje się drugi, z jedwabnego papieru, co 
tw orzy po zapaleniu lam py —  czarnoksięską latarnię. Bardzo sugestyw 
ny opis m alowideł wskazuje, iż M icińskiemu znane b y ły  zarówno le 
gendy japońskie (np. o bohaterskich roninach), jak i japońskie drzewo
ryty. W nikliwie zauważył M iciński am biwalentny charakter tej sztuki:

Słodko i cicho — tylko nie patrz w  bok na rozdarte w nętrzności roni
nów... 18

W innej powieści Micińskiego, Nietota,  opisany został zamek księ
cia Huberta. W zamku tym , który można interpretować jako zm ysłow e 
pokłady podświadomości człowieka z epoki dekadentyzmu, znajdują 
się —  obok chińskich, kambodżańskich i innych —  elem enty japońskie 20. 
Zgodnie z wyobraźnią dekadencką —  bo ta w łaśnie kształtuje ów za
mek —  elem enty te współdziałają w  w ytw orzeniu atm osfery udziwnio
nego estetyzm u oraz nastroju erotyczno-sadystycznego. Są to zatem: 
w  bibliotece „kosztowne japońskie i francuskie dzieła dotyczące bestia- 
lizm u”, w  oranżerii —  japońskie lilie czerwone, w  akwariach —  w ytw or
ne szaro-klejnotne japońskie Sanszito 21. Książę Hubert proponuje obej
rzenie albumów „tej niesłychanej rozpusty japońskiej”

gdzie zda się sam żyw ioł oszalał, n ie  ludzie... którzy są tylko dodatkiem  do
spotw orniałych lingam ów , kapłanam i bożyszcz tych św ietn ie  m alowanych,
jakby koncha, kobiecych jo n i22.

Prawdopodobnie chodzi tu  M icińskiemu o publikację Ninjo-Bon

19 T. M i c i ń s k i ,  M ené-Mené-Thekel-Upharisim!...  Quasi una phantasia. W: 
Pism a pośmiertne.  Cykl pierw szy: Lucyfer.  W ydanie z rękopisów  pod redakcją
A. G ó r s k i e g o  i Cz.  L a t a w c a .  W arszawa 1931, s. 158 n.

20 K iedy w  r. 1893 S. P r z y b y s z e w s k i  pragnął w  T otenm esse  (polska w ersja: 
R equiem  aeternam)  uzm ysłow ić synkretyczną w yobraźnię dekadencką, w ym ien iał 
elem enty kultury egipskiej, pakistańskiej, indyjskiej, naw et chińskiej, jednakże 
japońskiej kultury jeszcze tu n ie  w łączył (przez przypadek być może). A le już 
np. w  pow ieści G. Z a p o l s k i e j  F in -d e -siècle’is tka  (1897) w ym ien ia  się jednym  
tchem  em ancypację kobiet, arcydzieła Outamary, w alkę dekadentów  z natura- 
listam i i „m oralność” panów  (zob. wyd.: K raków  1958, s. 286). J. K l e c z y ń s k i  
w  artykule P oszukiwacze  absolutu  („Sztuka” 1913, z. 9, s. 117— 118) w łączył już 
oczyw iście do długiego spisu rozm aitych bodźców  kulturow ych — artystów  ja
pońskich.

21 T. M i c i ń s k i ,  Nietota. W arszawa 1910, s. 424.
22 Ibidem,  s. 437.
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(O miłości), o której Adolf Nowaczyński pisał wówczas jako o „niesły
chanej i niem ożliwej w  Europie” 23.

Inspiracje, o których była mowa dotychczas, przyszły do nas z Za
chodu, głównie z Paryża, stamtąd przejęliśm y fascynację zarówno drze
worytem , jak i teatrem, jak wreszcie przedmiotami użytkowym i. Nato
miast wraz z twórczością Wacława Sieroszewskiego przechodzimy do bez
pośrednich kontaktów pisarzy z Japonią. Trzeba zresztą od razu pow ie
dzieć, że owa „bezpośredniość” była ograniczona; Sieroszewski miano
wicie uzupełniał w łasne doświadczenia literaturą zachodnioeuropejską 
dotyczącą Kraju Wschodzącego Słońca.

Ów działacz kółek socjalistycznych (później —  PPS), który zajął się  
pisarstwem egzotycznym  i studiam i etnograficznymi (o Jakutach) prze
bywając na zsyłce, został w  r. 1902 — zamiast ponownej przym usowej 
podróży z W arszawy do Irkucka —  w ysłany do północnej Japonii, aby 
prowadzić studia nad plem ieniem  Ajnów. Pobyt w  Japonii, razem z Bro
nisław em  Piłsudskim , trwał co prawda ze względu na pogorszenie się  
stosunków m iędzy Rosją a Japonią tylko kilka m iesięcy, ale dla dalsze
go rozwoju twórczości pisarskiej Sieroszewskiego okazał się bardzo waż
ny. Rezultatem  tej w ypraw y był bowiem zbiór reportaży pt. Na Daleki  
Wschód. K ar tk i  z podróży  (Warszawa 1904) oraz szereg opowiadań publi
kowanych w  czasopismach i w  kolejnych zbiorkach, takich jak Z fali na 
falę (Kraków 1910) czy Nowele  (Kraków 1914). Jeszcze w  dwudziestole
ciu m iędzyw ojennym  powracał Sieroszewski do tem atyki japońskiej (Mi
łość Samuraja, Warszawa 1926; Na wulkanach Japonii, Warszawa 1924, 
i inne).

Reportaż podróżniczy, dotyczący zwłaszcza krajów egzotycznych, był 
na początku w. X X  gatunkiem popularnym; o Japonii pisał takie relacje 
m iędzy innym i Rudyard K ip lin g24. Reportaże Sieroszewskiego przypo
minają jednak raczej książki Lafcadia H earna2S; polski pisarz zaciera

23 A. N o w a c z y ń s k i ,  Haikai. W: Co czasy niosą. W arszawa 1909, s. 62. —  
Trzeba przyznać, że tylko na zasadzie w yjątku spotkać można zdecydowane zda
nia o kulturowej niższości Japonii, np. takie: „społeczeństwo japońskie, dopiero  
od niedaw na z chaosu ciem nej nocy wkraczające w  św ietlane sfery kultury za
chodniej” (o, Współczesne p iśm iennic two japońskie.  „Tygodnik Ilustrow any” 1901,. 
nr 41. Autor opiera się na artykule francuskim , który z kolei relacjonuje posta
w ę Japończyka, entuzjasty kultury europejskiej).

24 R.  K i p l i n g ,  L is ty  o Japonii. Przetłom aczył M. P o 1 o ń s к i. W arszawa
1904.

25 L a f  c a d i o  H e a r n ,  naturalizowany Japończyk, przybrał nazw isko Y a- 
kumo Koizumi, ale twórczość pisarską uprawiał w  języku angielskim . Polskie  
przekłady jego książek o charakterze m ieszanym  ukazały się nieco później niż  
zbiór reportaży Sieroszew skiego, m ianowicie: Ko-K o-R o.  [Bez podania nazw iska  
tłumacza]. Kraków 1906; Lotos. Rzut oka na nieznaną Japonią. Tłum. D. Z. Część 
1—2. W arszawa [1909], i potem  jeszcze w  dw udziestoleciu m iędzyw ojennym . —  
Być może, iż książka planow ana przez B. P i ł s u d s k i e g o  pt.  Z Dalekiego W scho-
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mianowicie niekiedy granicę m iędzy reportażem, opowiadaniem a szk i
cem inform acyjnym , podobnie jak —  w  efekcie specjalnego charakteru 
sw ej podróży —  łączy wrażenia z Japonii, Korei i Chin. Uderza u n ie
go —  pomimo pewnych uwag krytycznych, np. o kuchni —  wielka  
sym patia dla Japończyków, zupełny brak owego protekcjonalnego k le
pania po ramieniu, które tak wyraźnie w ystępuje np. u Kiplinga. Z zach
w ytem  pisze Sieroszewski o m alarstwie japońskim, także współczesnym , 
przeciwstawiając się obiegowym  sądom:

T wierdzenie, że m alarstw o japońskie jest w yłącznie ornam entacyjnym , jest
w ierutnym  fa łsz e m 2B.

Informuje o popularnych japońskich gatunkach poezji: tance i haikai, 
podkreślając, że są one raczej mistrzowskim  napom knieniem  niż w ize
runkiem rzeczywistości. Jako przykład operowania skrótem artystycz
nym , m ożliwym  w  kraju bardzo wyrobionych słuchaczy i czytelników, 
przytacza taką haikai, zresztą za książką Basila Halla Chamberlaina The 
classical poetry  of the Japanese  (London 1880):

N atsu  guza г ja  
T su w a mo-no-domo-no  
Ju m e no ato...

I swój przekład:
Zioła latem  w yrosłe,
Jedyny ślad po rycerzach... 27

Przekładów takich można znaleźć w  reportażach i opowiadaniach  
Sieroszewskiego więcej.

Trudno stwierdzić, skąd zaczerpnął autor Z fali na falą tem atykę 
sw oich japońskich opowiadań, n iekiedy bardzo pięknych (O-sici czy 
Ingwa). W dwóch przypadkach podaje źródła japońskie, choć zapewne 
korzystał z przekładów zachodnioeuropejskich, a nie z oryginałów. Są to 
w  zbiorku Z fali na falą utwory: Harakiri księcia Asano Naganori. (W y 
ją tek  z  księgi Juki no Akebono) oraz Pojednanie. (Z księgi Konseki Mo- 
nogatori). D zisiejszy czytelnik  rozpoznaje w Pojednaniu  utwór, którym  
posłużył się w  r. 1965 znany reżyser Kobayashi tworząc piękny film  
K waidan  28.

du. Sachalin  — Syberia  — Japonia. Wspomnienia zesłańca  (zob. Polski s łownik  
biograficzny,  t. 26 (1981), s. 307) byłaby zbliżona do publikacji S ieroszew skiego.

26 W.  S i e r o s z e w s k i ,  Japonia w  zarysie. W: Z fali na falę. Kraków 1910, 
s. 40. Już po napisaniu niniejszego tekstu ukazała się książka Z. K e m p f a  
O rientalizm W acława Sieroszewskiego, W ątk i  japońskie  (W arszawa 1982). Autora  
in teresują nieco inne problemy.

27 Ibidem,  s. 41.
28 F ilm  K obayashiego składa się z k ilku  now el zaczerpniętych ze zbiorku  

K w a id a n  L. H e a r n a .  Nasunęło mi to naw et podejrzenie, że Sieroszew ski podał 
po prostu przekład opow iadania Hearna. Jednakże w  dostępnych mi angielskich  
i n iem ieckich w ydaniach K w a id a n u  brak tego opow iadania. Brak go także w  w y 
borze, którego dokonał — już w  dw udziestoleciu  m iędzyw ojennym  — W. B e r e n t



IN SP IR A C JE  JA PO Ń SK IE  W M ŁO DEJ POLSCE 7 1

Wraz z wybuchem  w ojny rosyjsko-japońskiej w lutym  1904 rozpo
czyna się zupełnie nowy okres japońskich inspiracji w  literaturze pol
skiej. Punkt ciężkości w  zainteresowaniach Japonią przesuwa się z dzie
dziny sztuki i etnografii do dziedziny polityki: uwikłanie Rosji w  wojnę 
na W schodzie zaktywizowało bowiem społeczeństwo polskie w tym  w łaś
nie kierunku. Działania —  o których tu przynajmniej wspomnieć w y 
pada — były rozmaite, np. pomysł W ładysława Studnickiego zwerbowa
nia polskiego legionu w  A m eryce29. Najważniejsza jednak wydaje się  
w izyta w Tokio Józefa Piłsudskiego i Romana Dmowskiego. Piłsudski 
udał się z Tytusem Filipowiczem do Tokio w  lecie 1904, z ramienia PPS, 
aby pertraktować w  sprawie udzielenia przez Japonię pomocy technicz
nej (broń i naboje) dla polskich działań wojennych. Akcję Piłsudskiego  
storpedował Dmowski, który — przyjechawszy do Tokio nieco w cześ
niej — wytłum aczył odpowiednim czynnikom, że rewolucja w  Króle
stw ie nie przyniosłaby korzyści Japonii, a dla Polski byłaby katastrofą. 
Piłsudski z Dmowskim przeprowadzili wówczas historyczną, 9-godzin- 
ną rozmowę (8/9 lipca 1904), która zresztą nie zmieniła poglądów żad
nego z nich 30.

Natom iast obserwacja społeczeństwa japońskiego w płynęła na prze
m iany doktryny narodowej Dmowskiego powodując przesunięcie jej 
punktu ciężkości z jednostki na naród. Fascynację społeczeństwem  ja
pońskim, takimi jego zaletami, jak siła moralna, zdolność do najw yż
szych poświęceń, poczucie obowiązku i odpowiedzialności, „geniusz po
lityczny”, wyraził Dmowski w  cyklu artykułów pt. Ex oriente lux. 
Niektóre nauki z obecnej w ojny,  opublikowanym w 1904 r. w  „Prze
glądzie W szechpolskim”.

Nie tylko Dmowski zachwycał się Japończykami. Co prawda z po

(L. H e a r n ,  Opowieści n iesam ow ite  i upiorne ze zb iorku  K waidan.  W arszawa 
1924. „Biblioteczka B łękitna”. W tejże „Biblioteczce” w ydał Berent inny wybór 
opow iadań Hearna: Historia g e jszy  oraz Mniszka  — i Zona. Ze zbiorku Kokoro. 
W arszawa 1924). Brak rów nież Pojednania  w  tom ie przetłum aczonym  przez 
J. B a n d r o w s k i e g o  pt. C zerw ony  ślub i inne opowiadania  (Warszawa, b. r.). —  
N asuw a się przypuszczenie, że Sieroszew ski mógł się posługiw ać rosyjskim i publi
kacjam i o Japonii; n ie ma jednak m ożliw ości sprawdzenia, czy takie publikacje 
w  ogóle istniały. Ówczesne polskie bibliografie, np. bardzo obszerna bibliografia  
przy haśle „Japonia” w  W ielk ie j  encyklopedii powszechnej ilustrow anej  (która 
przecież ukazyw ała się w  W arszawie), nie podają żadnych pozycji w  języku ro
syjskim .

29 Zob. W. S t u d n i с к i, Z przeżyć  i walk.  W arszawa 1928, s. 88. — Saty
ryczne czasopismo „Liberum V eto” pokpiwało z „japońszczyzny”, zwłaszcza w  w y
daniu Narodowej Demokracji. W nrze 18 z r. 1903 np. podało w  dziesięciorgu przy
kazaniach dla „Polaka doskonałego” takie zalecenie: „Uczęszczaj p iln ie na operetki 
japońskie, gdyż Japonia jest jedynym  przyjacielem  Polaków ”. Są tu także aluzje 
do „japońskiej” działalności Studnickiego.

30 Zob. A. M i c e w s k i ,  Roman Dmowski.  W arszawa 1971, rozdz. W yp ra w a  
do Japonii (1904).



7 2 M A R IA  P O D R A Z A -K W IA T K O W SK A

czątku zachowywano się z pewną rezerwą wobec starcia dwóch potęg 
wyraźnie walczących o w ładzę nad Azją; bezpośrednim powodem w ojny  
była przecież sprawa zajęcia słabej Korei. W ilhelm  Feldman napisał 
w  pierwszej połowie 1904 r. interesująco skom ponowany artykuł. (Jest 
to oczyw iście jeden z bardzo w ielu  artykułów dotyczących w ojny ro
syjsko-japońskiej.) Przedstawione tu zostały kolejne modlitwy: Japoń
czyka do Sakyam uni o zw ycięstw o i przywództwo w  Azji; Rosjanina do 
Matki Boskiej Kazańskiej i kilku św iętych  o zw ycięstwo nad Japonią 
i drugą połową świata; „dobrego Europejczyka” —  m odlitwa do... giełdy  
o zaprzestanie wojny. Polak zaś najchętniej m odliłby się do oręża. Sko
ro taka m odlitwa jest nieaktualna, cieszy się z walki, która podrywa 
byt samodzierżawia.

N iechże w ięc rośnie dzieło zniszczenia zew nętrznego i toruje drogę od
rodzeniu w ew nętrznem u. A my bądźm y przygotow ani, by na gruzach nowe 
zaszczepić form y życia 81.

W trochę późniejszym  artykule z tegoż 1904 roku, zatytułow anym  
podobnie jak artykuły Dmowskiego: Ex Oriente lux  (ta zbieżność ocen 
przedstawicieli różnych orientacji politycznych jest w ysoce znamienna), 
pisze już Feldman o Japończykach z entuzjazmem , stwierdzając, że na
ród ten, n iezależnie od przyszłego w yniku w ojny, zw yciężył już teraz: 
w  opinii publicznej. Podbił ową opinię swoim  bezprzykładnym bohater
stw em  i pogardą śmierci. Feldman przytacza słynne słow a Kamimury 
do ochotników idących na pewną śmierć: był to rozkaz umierania, i to 
umierania w  pełni świadomego, bez odurzania się alkoholem. Poszuku
jąc uzasadnień tego —  niezrozum iałego dla Europejczyka —  „zawiesze
nia zm ysłu sam ozachowawczego” znajduje je Feldman w  religii, miano
w icie w  buddyzmie 32.

W ten sposób Japonia zaczyna spełniać w  naszej literaturze ważną 
rolę: staje się sprzym ierzeńcem  w  dziele moralnego odrodzenia społe
czeństwa polskiego, pomaga kształtować postawę heroiczną, tak wyraź
nie rysującą się zwłaszcza w  literaturze pomiędzy rewolucją a w ybu
chem pierwszej w ojny św iatowej. Oto kilka przykładów:

W grudniu 1904 teatr lwowski pod kierownictwem  Tadeusza Paw li
kowskiego w ystaw ił dramat historyczny japońskiego autora Takedy Izu- 
mo Terakoja, czy li  w ie jska  szkółka. Ten jednoaktowy utwór przedsta

81 W. F e 1 d m a n, Wojna. „K rytyka” 1904, t. 1, s. 188.
82 W. F e l d m a n ,  Ex Oriente  lux. „K rytyka” 1904, t. 2. —  O zdum iew ającym  

pośw ięceniu  japońskich żołnierzy p isał m. in. W. S i e r o s z e w s k i  w  opow iada
niu W idm o sakurskie  (w: Z fali na falę): żołnierze w łasnym  ciałem  gasili płonące  
m agnezjow e kule, które rzucano, aby ośw ietlić  japońskie pozycje. E. К  u ź m a, 
pisząc — m oże nieco przesadnie —  o „m icie” Japonii (M it Orientu i ku ltury  Z a 
chodu w  li teraturze X I X  г X X  wieku.  Szczecin 1980, s. 192), zwraca uw agę na 
polityczne znaczenie dwóch książek: I. N  i t o b e, Bushido dusza Japonii  (Lwów  
1904) oraz О. К  а к u z o, P rzebudzen ie  się Japonii  (Lwów 1905).
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w ia bohaterski czyn rodziców, którzy poświęcają własnego syna, aby 
w  ten sposób okupić poprzednio popełnioną zdradę wobec swego pana. 
Syn ich, świadom tej ofiary, sam  wyciąga szyję, aby ułatwić cios. Sztu
kę, dość zresztą słabą, przetłum aczył znany już wówczas dramaturg 
i  poeta, Jerzy Żuławski. W napisanym przez niego prologu wyraża się  
prawdziwa sympatia dla kraju bohaterów; Żuławski podkreśla m. in.. 
ogromne poczucie obowiązku Japończyków:

zdrada w ierności najgorszą się plam ą  
zdała tw ym  synom, którym obowiązek  
— bez w aw rzynow ych nagrody gałązek —  
był zaw sze św ięty i był w ypełniony, 
choćby na w agę los kładł z drugiej strony 
to, co najdroższe w  życiu je st...83

Reymont podjął tem at jednego z bohaterskich czynów japońskiej ma
rynarki: blokadę w łasnym i „poległym i” statkam i wejścia do Portu Artu
ra. Opowiadanie, zatytułowane A ve  Patria, morituri te salutant... (pier
wodruk: „Czas” 1907), rozpoczynają słowa Kamimury, którym i posłał 
swoich żołnierzy na — świadomą w pełni —  śmierć. Konwencja lirycz- 
no-nastrojowa opowiadania („Jakiś niepokój rodził się w  przestrzeniach”; 
„przesmutny dzień”) połączona z patetyczną retoryką („krzyczało mo
rze, krzyczały wichry, krzyczały m aszyny”) podporządkowana tu zosta
ła głównem u celowi —  wykazaniu bezprzykładnego heroizmu Japończy
ków:

I tak jeden za drugim, „jak kamienie, ręką Boga rzucane na szaniec”, 
w aliły  się na dno trupy statków  i ludzi; jeden za drugim um ierały radośnie 
dla ojczyzny dalekiej, jeden za drugim kładły się stosem  bohaterskim, szły 
w  przepaści ze straszliw ym  m ajestatem  pośw ięceń i obowiązku S4.

Dla Stefana Żeromskiego japońska zdolność do najw yższych poświę
ceń jest już wskazanym  wprost wzorem do naśladowania. Zwłaszcza 
w  Róży:

W ciągu sekundy trwa zjednoczenie inteligencji, posiadaczów, rzem ieślni
ków, chłopów, robotników, w  uniesieniu, które mogłoby się stać źródłem od
radzającego czynu. N ikt w  tym  gronie nie m ógłby powiedzieć: Polska — to> 
ja. W szyscy m ogliby o sobie powiedzieć: My — to Polska. W ciągu krótkiej

88 I. T a к e d a, Terakoja , czyli w ie jska  szkółka. Historyczny dram at japoński 
w  jed n ym  akcie. Przełożył i prologiem  dla pierwszego scenicznego przedstawienia  
opatrzył J. Ż u ł a w s k i .  L w ów  1907, s. 6. — 16 II 1905 w ystaw ił Terakoję  również 
Teatr Ludowy w  Krakowie; przed drugim przedstawieniem , 1 III, L. R y d e l  
w ygłosił odczyt O teatrze  japońskim  (zob. „Czas” 1905, nr 48, wyd. wieczorne).

S4 W. S. R e y m o n t ,  A v e  Patria , morituri te  salutant... Cyt. z: Pisma.  Wyd. 
zbiorow e zupełne ze w stępem  A. G r z y m a ł y - S i e d l e c k i e g o  i portretem  auto
ra. T. 16. W arszawa 1925, s. 23. Ten sam atak japońskich branderów, widziany  
jednak od strony rosyjskiej (choć przez służącego w  armii carskiej Polaka), opisał 
J. N o w a k o w s k i  w  pow ieści: Zawierucha. Powieść na tle  w o jn y  rosy jsko- ja 
pońskiej.  L w ów  1913, rozdz. 9.
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sekundy trw a stan, jakiego w  życiu  grom adzkim  Polski n ie ma w cale, a jaki 
w  ludzie i w ojsku japońskim , prow adzącym  w ojnę, był ciągle a bez odmiany: 
zdolność do ofiary, un iesien ie czynne, czyli m iłość ojczyzny świadom a swego 
źródła, sw ych dróg i celu.

Bohaterstwo Japończyków szczególnie fascynowało tego autora, za
w sze głoszącego postawę heroiczną; oto co m ówi Czarowic w jednej ze 
swoich kwestii:

w  ciągu kilkudziesięciu  lat pow stał naród, który zadziw ił, olśnił, oślepił stary 
św iat. Każdy Japończyk, n ie tylko sam uraj, lecz w ieśniak  i robotnik, zrzeka 
się życia i w szystk iego dobra, kiedy idzie o dobro najw yższe. W idzieliśm y  
w szyscy setki tysięcy przykładów  tej ofiarności. Dość w spom nieć bitw ę pod 
M ukdenem, n ieśm iertelny rozkaz generała Hayashi: shnè — um rzyjcie i n ie
śm iertelne w ykonanie rozkazu.

Naród polski stoi na drugim  końcu tej drabiny ofiarności. [...] Toteż na
ród polski trw a w  najbardziej poniżającej godność człow ieka niew oli.

I dalej:
We m nie ojczyzna m oja płonie. Cóż ja pocznę? Chcę budow ać rzecz no

w ą, a budow ać w szystko na ofiarności, która tak i owoc w ydała  w  Jap on ii...35

Nawiązań do tem atów japońskich —  czasem, jak w Śnie o szpadzie  
czy w tomie 1 D ziejów  grzechu  36, luźno połączonych z tekstem  —  jest 
w  twórczości Żeromskiego więcej: aż po owego Gustawa Bezmiana w  Uro
dzie życia  (pierwowzorem był tu Bronisław Piłsudski), który uciekłszy  
z Sachalinu, „strawił szintoizm ” i założył w  Japonii sektę. Trzeba zresz
tą przyznać, że bywają to wzm ianki różnego rodzaju; w  Dziejach grze
chu Łukasz Niepołom ski uwodzi Ewę opowiadając o tym , że panny w  Ja
ponii kąpią się razem z mężczyznami. Nb. można to było w yczytać w  któ
rejkolw iek z licznie wydaw anych w  latach 1904— 1905 książkach o Ja
ponii 37.

35 S. Ż e r o m s k i ,  Róża. D ram at niesceniczny.  W arszawa 1955, s. 85— 86, 174—■
175.

ss W zm ianki w  Śnie o szpadzie  i w  Dziejach grzechu  o skazanych na śm ierć  
Japończykach zostały prawdopodobnie zainspirow ane przez francuskie opow iada
n ie anonim ow ego autora, które ukazało się w  polskim  przekładzie pt. Śm ierć  
d w u  szpiegów japońskich  w  „O gniwie” (1904, nr 35) oraz w  „Naprzodzie” (1904, 
nry 290—291). Inform ację tę podaję na podstaw ie artykułu S. Z a b i e r o w s k i e g o  
P o w tórk i  Żeromskiego w  „Śnie o szpadzie”. „Ruch L iteracki” 1981, z. 3.

37 K siążki takie zaczęły się ukazyw ać już w cześniej — jako w ynik  podróży, 
a także w  zw iązku z w ojną chińsko-japońską w  roku 1894. Jednakże liczba po
zycji b ibliograficznych dotyczących Japonii —  pozw ala to stw ierdzić przejrzenie 
„Przewodnika B ibliograficznego” — w zrasta w  latach 1904— 1905 w  sposób zdu
m iew ający. Są to książki przede w szystk im  tłum aczone, ale rów nież polskie; do
tyczą różnych dziedzin w iedzy o Japonii, m. in. prawa. Wśród tłum aczy można  
znaleźć znane nazw iska, np. książkę G. W e u l e r s s e ’ a W spółczesna Japonia  
spolszczył J. L o r e n t o w i c z  (W arszawa 1904). W krótce pom yślano naw et o m ło
dych czytelnikach: w  r. 1911 ukazała się pow ieść W. U m i ń s k i e g o  W krainie  
W schodzącego Słońca, w  której przygody m ałego M ika stanowią pretekst do prze-
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Zafascynowany bohaterską Japonią był Tadeusz Miciński, pisarz wraż
liw y na egzotykę, ale także —  podobnie jak Żeromski —■ czujny wobec 
spraw narodowych. Jedną z w ielkich bitew ówczesnej wojny przedstawił 
Miciński, w znakomitym skrócie, w  wierszu Bitwa nad Jalu. Oto jego 
fragment:

Banzaj! krzykli Japończycy —
Banzaj! lecą z góry —
[ 1
Banzaj! na bagnety!!
(jest wśród bogów umarły...)
— Ura! my carskie karniety, 
my giganty — Niebiosa się zwarły 
ciał kurhany w yrosły od ziem i, 
dym y rude rozpełzły jak w ęże — 
dżdżą szrapnele łzam i krwawem i, 
kruki lecą i chrzęszczą oręże 38.

W poetyckim  H ym nie do wschodzącej Jutrzenki  mówi Miciński 
m. in. —  jak widzim y tem at ten ciągle powraca —  o m ęstwie Japoń
czyków:

tam  jest m ężnych lud rycerzy, 
którym  m ilsza śm ierć niż plama —

ale porusza również w ażny problem związany z wojną rosyjsko-japoń
ską, m ianowicie udział w  niej Polaków wcielonych do armii rosyjskiej:

I oto z Lachów  sołdaty, 
z ciał niosąc dla sępów żery, 
idą po śm ierć z rąk Azjaty, 
lub po hańbę Somo-Sierry! 
w  błysku ognia staniem y wśród kul 
i w  kajdanach — będziem y zabijać —  
o, niech krw aw y tak zamroczy ból, 
aby kule m ogły w as — om ijać 39.

W tom ie przedziwnej, na pół poetyckiej publicystyki Micińskiego, za
tytułow anym  Do źródeł duszy polskiej , pojawiają się wzmianki o Ja
ponii w  kontekście bardzo pozytywnym. Np. taka:

Naród w in ien  m ieć duszę przed sobą w  całej pełni, jak olbrzym ią gó
rę [...]. Japończycy tak patrzą o m il sto w  swój w ulkan Fuzijam ę — to jest 
symboil ich życia narodowego — to jest sym bol duszy w  o g ó le40.

kazania inform acji o życiu Japończyków. Nie była to pierw sza pozycja tego ro
dzaju; już w  r. 1896 Karolina L. „przyswoiła” książkę pt. W kraju  i Japonii, pod
róż dw óch  przyjaciół, opowiadanie dla młodzieży  („Promyki. B iblioteczka dla Mło
dzieży”).

38 T. M i c i ń s k i ,  B itw a  nad Jalu. W: Poezje.  Opracował J. P r o k o p .  Kra
ków  1980. (Pierwodruk: Do źródeł duszy polskiej. L w ów  1906).

33 T. M i c i ń s k i ,  H ym n  do wschodzącej Jutrzenki. W: jw . Pierwodruk: jw.
40 Cyt. z wyd. późniejszego, o zmienionym nieco tytule: Do źródeł polskiej  

duszy.  W arszawa 1936, s. 56. Jak przekształcił się sposób patrzenia na Japonię,
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W ten sposób „japońszczyzna” w spółkształtuje dwa opozycyjne nur
ty, tak ważne w  twórczości Micińskiego: nurt dekadencki, o którym  by
ła mowa poprzednio, ale także —  nurt odrodzeńczo-patriotyczny.

A sama literatura japońska? Polskie zarysy historii literatury pow
szechnej zajęły się nią dość późno. Brak jej om ówienia n ie tylko w  Hi
storii l i tera tury powszechnej  Fryderyka Henryka Lewestam a wydanej 
w  W arszawie w  latach 1863— 1867, choć tenże autor w  Encyklopedii po
wszechnej  Orgelbranda z 1863 r. starał się kilka zdań, zawierających co 
prawda bardzo mało informacji, o literaturze japońskiej powiedzieć. 
Brak również jej om ówienia w  Dziejach l itera tury powszechnej  z ilu 
stracjami, pod redakcją Piotra Chmielowskiego, ukazujących się w War
szaw ie w latach 1880— 1898, czy  w  Historii l i tera tury  powszechnej  Wa
lerego Gostomskiego z roku 1898. Dopiero Julian Adolf Święcicki od
w ażył się wprowadzić w  tomie 2 swojej Historii l i tera tury  pow szechnej  
(Warszawa 1901) osobną część poświęconą literaturze japońskiej. Odwa
żył się, gdyż —  jak sam stwierdza —

Literatura japońska jest dotychczas dla Europy przew ażnie „ziemią n ie
znaną”; jest to las bujny a dziew iczy, w  którym  nie w ycięto  jeszcze naw et 
olbrzym ów  najcenniejszych. A le bo też studia na językiem  i literaturą ja 
pońską zaczęły się bardzo n ied aw n o41.

O literaturze inform ow ały również, w  sposób oczywiście pobieżny,, 
wspomniane już rozmaite książki o Japonii, ukazujące się zwłaszcza 
w latach 1904— 1905. Osobną, niewielką, popularną publikację pt. L ite 
ratura japońska  ogłosił Rem igiusz K w iatkow ski w serii „Książki dla 
W szystkich” (Warszawa 1908). Zarys dziejów  litera tury japońskiej  
w  X I X  w ieku  um ieścił Antoni Lange jako w stęp do sw ojej antologii 
(o której szerzej za chwilę) Sintaisi-Sho. Poeci nowojapońscy  (Warsza
wa 1908), Adolf Nowaczyński opublikował rozprawkę poświęconą gatun
kowi haikai, w  której podał również informacje dotyczące tanki, na-  
gauty, renki  (opierał się m. in. na w ym ienionej przez siebie książce

w  której nagle dostrzeżono niedościgły wzór bohaterstwa, św iadczą kolejne w y 
pow iedzi F. J a s i e ń s k i e g o .  Z początku cenił on Japończyków  jako artystów.. 
W roku 1906 p isze już (P rzew odn ik  po dziale japońskim  oddzia łu  M uzeum  N aro
dowego. Kraków 1906, s. 5): „Społeczeństw o to dow iodło, że stw arzanie najdelikat
niejszych cacek i lubow anie się nim i przez szeregi w iek ów  nie przeszkodziło mu 
być najdzieln iejszym  pod każdym  w zględem  narodem ”. I w  roku 1911 (Manggha . 
„M iesięcznik L iteracki i A rtystyczny” 1911, nr 6): „Japończyk —  to rycerz-artysta. 
W duszy ideał trójjedyny: honor, ojczyzna, sztuka”.

41 J. A. Ś w i ę c i c k i ,  Historia l i tera tu ry  powszechnej.  W arszawa 1901, s. 271. 
Św ięcicki jest także autorem  odpow iedniego hasła w  W ielk ie j  encyklopedii p o w 
szechnej ilustrow anej  (t. 31. W arszawa 1902).
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W. G. Astona History of Japanese Literature,  1899). Drwiące, szydercze 
haikai szczególnie odpowiadały temperamentowi pisarskiemu Nowaczyń- 
skiego, toteż głosił z entuzjazmem: „strzeliste haikai, niezwyciężone hai
kai, nieśm iertelne haikai” 42. Nie um ieścił tu jednak przekładów.

Przekłady —  począwszy od r. 1901 —  ukazyw ały się ciągle, zawsze 
z drugiej ręki. Wspomniano już w niniejszym  szkicu o spolszczeniu dra
m atu Terakoja  przez Żuławskiego. Dramat ten został przełożony po raz 
drugi przez Henryka Fogla i wydany wraz ,z utworem Yamady Kakashi 
pt. Asagao (Złoczów 1905). Podjęto również próby przekładu dwóch dra
m atów granych przez trupę Kawakamiego. Krótki utwór Gejsza i rycerz  
ukazał się jako odbitka z gwiazdkowego numeru „Głosu Narodu” z 1904 
ro k u 43. Jest to przekład dokonany przez kogoś obdarzonego talentem  pi
sarskim, być może przez K isielewskiego 44, który —  jak już wspom nia
no — przedstawiał słuchaczom ów utwór podczas odczytu o teatrze ja
pońskim. Drugi utwór grany przez Sadę Yakko i Kawakamiego, pt. Kesa,  
został spolszczony przez Józefa Jankow skiego45. Nie jest to przekład; 
Jankowski, entuzjasta teatru japońskiego, utworzył —  jak sam  pisze w e  
wstępie —  z m otyw ów  dramatu japońskiego sztukę europejską, z za
chowaniem  nastroju pierwowzoru. Szczególną uwagę zwrócił na didas
kalia, podkreślające, zgodnie z istotą teatru japońskiego, wyrazistą, peł
ną ekspresji grę mimiczną.

Spośród utworów powieściowych i nowelistycznych wybierano do tłu
maczenia takie zwłaszcza, które mogły być łatwiej przyswojone przez 
polskiego czytelnika, np. pozostającą pod w pływem  prozy europejskiej 
powieść Kenijro Tokutomi Nami-Ко  46.

Drobne przekłady z poezji japońskiej, dokonywane głównie na pod
staw ie pracy Chamberlaina, umieszczano w wym ienionych już zarysach

42 N o w a c z y ń s k i ,  Haikai,  s. 62.
43 Gejsza  i rycerz. Scena japońska sprzed lat pięćdziesięciu. N apisał F u d ż i-

j a m a. K raków  1905. — To nazw isko (pseudonim?) Fudżijam a w ydaje się trochę 
podejrzane.

4S Nie jest to jednak zupełnie pew ne, choć wiadomo, że K isielew sk i w spół
pracow ał z „Głosem Narodu”; nie udało mi się m ianowicie dotrzeć do przekładu  
J. G a u t i e r .  Tę popularyzatorkę krajów  D alekiego Wschodu tłumaczono w  Polsce, 
m. in. w ystaw iono w  r. 1896 w  teatrze krakowskim  — w  przekładzie G. Z a p o l 
s k i e j  — jej bajkę japońską Handlarka uśm iechów  (zob. T. P a w l i k o w s k i ,  
L is ty  do K onstancji Bednarzewskiej.  Opracowali J. M i c h a l i k  i E. O r z e c h o w 
s k i .  Kraków 1891, s. 267). O czyw iście swoista „japońszczyzna” trafiała do polskie
go odbiorcy także przez takie utw ory, jak M adam e B utterf ly  G. P u c c i n i e g o  
(libretto: L. U l i c a  i G.  G i a c o s a ) ,  której polska prem iera odbyła się w  W ar
szaw ie w  roku 1908.

45 J a n k o w s k i ,  Kesa. (O twory dram atyczne i obrazy  niknące).
46 K.  T o k u t o m i ,  N am i-Ко. Z japońskiego tłum aczyli S. S h i o y a  i E. F.  E d -  

g e t t .  Z angielskiego na polskie przełożyła E. W ę s ł a w s k a .  T. 1—2. W arszawa
1905.
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literatury japońskiej oraz w książkach dotyczących Japonii (Wacława 
Sieroszewskiego, Juliusza Starkla i innych). Osobne publikacje przekła
dowe ogłosili: znany poeta Antoni Lange 47 oraz tłumacz poezji Dalekie
go Wschodu, Remigiusz Kwiatkowski. Langego zainteresowała nowsza  
poezja japońska; taka, która pod w pływ em  literatury europejskiej pró
buje przełamać sztyw ne konw encje w ersyfikacyjne. Jego przekłady —  
nb. pomijane przez badaczy tego poety —  utrzym ane są w mało intere
sującej, postromantycznej konwencji:

Aż zatrzym ały się chmury w  Onoya 
Słuchać jej tonów  — już ostrych, już czystych:
N ie dziw, że z chaty w ychodzi dziew oja —
R zekłbyś — w  m arzeniach błądzi uroczystych.

(Shivoy Uko, Fletnia bam busowa nad brzegiem  m orza )

Tylko niekiedy zdarzają się Langemu próby bardziej ambitne, np. 
przekład wiersza Nakam ury Pole b i tw y  pod Oke-Hazama.  Znamienne, 
że ten tłumacz bardzo różnorodnej światowej poezji n ie m iał zrozumie
nia dla japońskich ut; przełożył ich wprawdzie kilka, ale w  przypisie 
zaznaczył: „Nam w  Europie w ydawać się będą te wiersze mniej intere
sującym i” 48.

Drugi tłumacz, Rem igiusz K wiatkowski, um ieścił w  czasopiśmie „Mu- 
seion” antologię poezji japońskiej Chiakunin-Izszu, czyli  ze stu poetów  
po jednej pieśni. (Antologia ta była kilkakrotnie wznawiana.) Są to 
przekłady —  nie ma co ukrywać —  zupełnie nieudane. Więcej: fałszu
jące obraz gatunku uta, ponieważ tłumacz zastosował jako odpowiednik  
uty —  triolet. W w yjaśnieniach końcowych K wiatkowski informując 
o kształcie uty, przytacza jedną w  brzmieniu oryginalnym; nietrudno tu 
zauważyć zarówno wartości eufoniczne, jak i przede wszystkim  n iesły
chaną kondensację tego utworu:

Aszib ik i  n o 
jam a d o  r i n o  o n o  
szi d o  r i — o n o  
n a g a  n a g a  szi jo w o  
chi d o  г г  ка то nen

K wiatkowski podaje również brzmienie dosłowne:
Jak rozpuszczony  
ogon paw ia — noc; 
jakże długo

47 Chodzi tu oczyw iście o w ym ienioną poprzednio antologię Sintaisi-Sho.  L a n -  
g e, jak sam inform uje (s. 29), opiera się na książce W. G. A s t o n a H istory of 
Japanese L itera ture  oraz na antologii O. H a u s e r a  Die japanische L y r ik  1880—  
1900. A ntologia Hausera om ów iona była m. in. w  „K rytyce” (1905, t. 1, s. 174).

48 Sintaisi-Sho,  s. 58.
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[trzeba] tęsknić, zasypiając 
na łożu sam otnym 49.

A oto jego poetycki przekład tejże uty:
Noc m i się dziś tak w lecze, dłuży, 
jak rozpuszczony ogon pawi, 
tysiące uczuć pierś mą burzy, 
noc m i się dziś tak w lecze, dłuży...
Sam otne łoże, ach, jak nuży, 
gdy tęskność serce młode zdław i — 
noc m i się dziś tak w lecze, dłuży, 
jak rozpuszczony ogon pawi.

Zamiast zatem takiego przekładu ut, który mógłby przyczynić się do 
asymilacji tego gatunku przez polską poezję, powstały triolety, napi
sane we wczesnomłodopolskiej, w  1912 roku już przebrzmiałej, manie
rze. O w iele lepsze wydają się tłumaczenia Marii Stattler-Jędrzejew iczo- 
wej umieszczone w tym że 1912 roku w „Tygodniku Polskim ” 50.

Asymilacja u ty  nastąpiła —  w ybiegnijm y nieco poza Młodą Polskę —  
tuż po pierwszej wojnie światowej w tomiku Jarosława Iwaszkiewicza  
O ktostychy  (Warszawa 1919) 51. Oto jedna z pięciu ut napisanych przez 
Iwaszkiewicza; z pierwowzoru przejęta została zarówno kunsztowna for
ma dźwiękowa jak i kondensacja:

Rozkwitła róża 
Z podróży mnie powita,
N i to wód kruża,
Syta podróży ręka 
Palce w  róży zanurzy.

(Uty. 3)

49 „M useion” 1912, z. 9— 10, oraz edycja osobna: Kraków 1913. W przekładzie
B. R i c h t e r a  (w: W ielka li teratura powszechna.  T. 5. W arszawa 1932, s. 24) 
tekst ten brzmi:

Długą jest noc, tak 
Długą, jak srebrzystego  
Bażanta ogon.
Dłuży się samotnemu  
Noc przechodząca wolno.

I w  przekładzie W. K o t a ń s k i e g o  (w: Dziesięć tys ięcy  liści. Antologia li
tera tury  japońskiej.  W arszawa 1961, s. 339), który tłum aczył z oryginału:

Czyżbym tę długą,
ach, tak dłużącą się noc, 

co się jak ogon
bażanta cicho wlecze,

m iał spędzić dziś samotny?
50 M. S t a t t l e r - J ę d r z e j e w i c z o w a ,  Z poezji japońskiej.  „Tygodnik Pol

sk i” 1912, nr 4.
51 Pisał o tym  dokładniej J. K w i a t k o w s k i  w  książce Poezja Jarosława  

Iw aszk iew icza  na tle  dwudziesto lecia  m iędzywojennego.  W arszawa 1975, s. 218 n.
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Piosenki z tegoż tomu Iwaszkiewicza mają również w iele z tonacji 
i skrótowości ut, podobnie jak w ydane w  r. 1926 Pocałunki Marii P aw li- 
kowskiej-Jasnorzewskiej, u której można znaleźć również innego rodza
ju japonizmy. Spośród twórców współczesnych do poezji japońskiej na
w iązał przede w szystkim  Stanisław  Grochowiak w św ietnym  zbiorku 
pt. Haiku-Images  (Warszawa 1978) 52.

Tak w yraźnych odwołań do poezji japońskiej nie spotykam y w  Mło
dej Polsce; nie podjęto —  jak w  m alarstwie —  propozycji formalnych  
rozwiązań zawartych w  tej literaturze. Dlatego przesadny w ydaje się 
następujący satyryczny dialog malarza i literata w powieści L is ty  czło
w iek a  szalonego napisanej przez zdecydowanego przeciwnika nowych  
prądów, Andrzeja Niem ojewskiego. Malarz zaleca tu literatowi:

— Niech pan bezzw łocznie jedzie do Japonii. B ezzwłocznie. N iech pan 
jedzie pojutrze. [...] N iech pan przedtem  spali w szystko, co pan napisał. [...]

— Jak można chw ytać coś nieuchw ytnego?
— O tym  dow ie się pan w  Ja p o n ii53.

Zapewne; cały zespół zjawisk związanych z Japonią współdziałał 
w  pewnym  stopniu w  kształtowaniu ówczesnej świadomości literackiej, 
n ie spowodował jednak jakichś jej zmian zasadniczych. Natom iast zde
cydowanie trudno jest mówić o „w pływ ie” np. poezji japońskiej. Można 
oczywiście próbować doszukiwania się takich w pływ ów  m. in. w poezji 
Leopolda Staffa (niektóre utw ory w  tomiku Gałąź kwitnąca  lub w  to
miku Uśmiechy godzin, zwłaszcza że znajdują się w nich w iersze jaw 
nie nawiązujące do literatury orientalnej); są to jednak próby badawcze 
bardzo ryzykowne. M ożliwe, że poezja japońska miała jakiś udział w  pro
cesie kondensacji —  skłonnej do nadmiernej rozlewności —  młodopol
sk iej poezji. A le i tu pozostajem y w  sferze domysłów. B yły  przecież in
ne, europejskie bodźce działające w  kierunku owej kondensacji, np. stan
ce Jeana Moréasa czy —  na terenie polskiej literatury —  meandry F e
licjana Faleńskiego podjęte przez Adolfa Nowaczyńskiego. Ten ostatni 
zresztą być może trochę zawdzięczał uwielbianym  haikai.

Jedną z najw ażniejszych przyczyn słabej asym ilacji poezji japoń
sk iej był zapewne brak dobrych przekładów, zwłaszcza —  zupełny brak

52 Nie zajm ując się inspiracjam i japońskim i w  późniejszym  niż m łodopolski 
okresie, pragnę jednak podkreślić, że działanie tych inspiracji trw a zarówno w  dw u
dziestoleciu  m iędzyw ojennym  (zob. np. „japoński” numer „W iadom ości L iterac
k ich”: 1937, nr 46, czy działalność przekładow ą A. J a n t y - P o ł c z y ń s k i e g o ,
0 której p isał ostatnio M. P y t a s z  w  „Literaturze na Sw iecie”, 1982, nr 8), jak
1 w spółcześnie (zob. np. num er „Poezji” pośw ięcony haiku, z interesującym  w pro
w adzeniem  W. K o t a ń s k i e g o ,  który w reszcie zw rócił uw agę na głębsze, m e-
dytacyjno-filozoficzne w artości tej poezji; zob. także m. in. Bajkę japońską  
Z. H e r b e r t a  w  jego zbiorku Hermes, p ies  i gwiazda.  W arszawa 1957).

58 A. N i e m o j e w s k i ,  L is ty  człowieka  szalonego.  Wyd. 2 (przejrzane przez 
autora). W arszawa 1903, s. 65.
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przekładów na podstawie oryginałów. Sposób podawania informacji, su 
gerowania sądów o tej literaturze — nowej przecież nie tylko na grun
cie polskim, ale i na gruncie europejskim, pełnej niezrozum iałych  
aluzji — również nie sprzyjał jej rozpowszechnieniu. Stale mianowicie 
przeciwstawiano „głęboką” literaturę europejską —■ powierzchownemu  
pięknu japońskich utworów. Remigiusz Kwiatkowski np. w ten sposób  
podsumował swoje popularne rozważania o literaturze kraju Wschodzą
cego Słońca:

N ie ma też przeto poezja japońska głębszej treści i poważniejszego zna
czenia S4.

Antoni Lange pisał między innymi:
przez kilkanaście w ieków  jedna i ta sama strofa sprawia, że poezja japoń
ska — m im o niektóre liryki w spanialsze —  jest b an a ln a5S.

Jeszcze w 1930 roku Bogdan Richter, powołując się  na mocno już 
wówczas przestarzałą książkę Chamberlaina, twierdził, że poeta japoński 
jest zawsze estetą, ale nigdy mędrcem, m yślicielem  czy w ieszczem 56. 
Nawet Maria Stattler-Jędrzejewiczowa w bardzo interesującym  szkicu, 
którym opatrzyła swoje przekłady, pisała:

Gdy się spojrzy w  głąb poezji europejskiej —  m ów ię oczyw iście o lite 
raturze w  w ielk im  stylu — przedstawia się nam  ona jako przewodniczka  
najgórniejszych haseł, jako pionierka czegoś w ielkiego; czuć w  niej zm aga
nie się w ew nętrzne udręczonej duszy ludzkiej, jakieś szukanie, dociekanie, po
słannictw o najszczytniejsze, tęsknoty, nigdy nie syte w łasnego jęku. W poezji 
japońskiej nic z tego. Poeta japoński nie pragnie być pionierem  ani haseł 
żadnych nie głosi: pociąga go natom iast subtelne, w  tęczow e barwy strojne 
piękno, chw yta on w  lot przelotne ptactwo m yśli, zdawałoby się, iż żyje w  swej 
literaturze szeregiem  poetyckich w zru szeń 57.

Autorka zresztą nie uważa tego za wadę; Japończyk — jej zda
niem  — głęboko ukrywa w  sobie człowieka „grzebiącego się we własnym  
bólu” i w  tym  przejawia swoją hartowną duszę. Ale sądu poprzednie
go konstatacja ta nie zmienia. Poszukujących „głębi” poetów młodopol
skich podobne rekomendacje chyba nie zachęcały.

Jeden Miriam bronił literatury japońskiej. Ale i on — rzecz cha
rakterystyczna — nie w ym ieniał gatunków lirycznych. Obrona zawarta 
była w zakończeniu artykułu o drzeworycie, jako sprzeciw wobec sądu 
Teodora Dureta o niższości sztuki japońskiej:

64 R. K w i a t k o w s k i ,  Literatura japońska.  W arszawa 1908, s. 30. N aw et 
w  zw iązku z teatrem  pisano czasem podobnie — np. W. D o 1 e ż a n, T eatr  w  Ja
ponii.  „Tygodnik Ilustrow any” 1902, nr 12: „pod w zględem  duchowym  nie może 
iść w  porów nanie z naszym  teatrem ”.

65 Sintais i-Sho , s. 22.
66 W: W ielka literatura powszechna, t. 1 (1930), s. 75.
67 M. S t a t t l e r - J ę d r z e j e w i c z o w a ,  Poezja japońska.  „Tygodnik P ol

sk i” 1912, nr 4.

6 —  P a m ię t n ik  L it e r a c k i  1983, z. ?
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A biblia  japońska K o zik i  będąca źródłem i podstawą relig ii shintoistycz- 
nej i zaw ierająca, jak każda m itologia, ukryte w  m itach zarodki najw yższych  
pojęć m etafizycznych? A nie ustępujące najbardziej w yidealizow anym  legen
dom europejskim  podania, dajm y na to o bohaterskiej Ż ingu-K ogo albo o Adzu- 
mie, tym  wzorze tk liw ości i pośw ięcenia, albo jeszcze o w ierności bez granic 
47 roninów? A Isse monogatari,  a Soga monogatari  [...]?

Znamienna jest konkluzja redaktora „Chimery”:
Przy takiej kontynentalnej czy szczepowej zarozum iałości Europejczyków, 

rzecz prosta, iż sztuka japońska nie m ogła od razu w yw rzeć całego swego  
w p ły w u 58.

Zasięg i sposób odbioru literatury japońskiej w okresie Młodej Pol
ski był zatem o w iele bardziej ograniczony niż zasięg i sposób odbioru 
japońskiego m alarstwa, drzeworytu i teatru, które w spółkształtow ały  
sw oiste m uzeum  wyobraźni epoki, a jednocześnie stanow iły sprzym ie
rzeńców w  w alce o autonomię sztuki. Zabrakło literaturze japońskiej za
równo odpowiednich przekładów, jak i ukazania jej walorów m etafi- 
zyczno-intelektualnych. Tych walorów, których literatura europejska 
zawsze, naw et w  okresach walki o autonomię, wym aga. Nic dziwnego, 
że spośród dorobku kulturowego krajów orientalnych nieporównanie głę
biej i szerzej sięgają w pływ y literatury i m yśli religijno-filozoficznej 
Indii niż w p ływ y  literatury i m yśli religijno-filozoficznej Japonii. Trze
ba było dość długo czekać na odkrycie głębszych, np. związanych z re- 
ligią zen , wartości tej literatury. Inna natom iast inspiracja okazała się  
bardzo ważna: w alory moralne japońskiego narodu pozw alały nie tylko  
politykom, ale i pisarzom współkształtować ideał heroizmu.

Z jednej strony delikatne linie i subtelne kolory kształcące w ysubli
m owany smak estetyczny epoki; z drugiej strony —  wzór bohaterstwa: 
żołnierze gaszący w łasnym  ciałem  pochodnie. Oto dwa najdalsze bie
guny japońskich inspiracji.

58 P r z e s m y c k i ,  D rzew o ry t  japoński,  s. 531.


